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P a r y ż , dnia 8 lutego 1845.

Stroje damskie. Dnie postu jako dnie smu­
tku , powinnyby być dla naszych niespracowanycli mo- 
dystek  niejakim wypoczynkiem; lecz one i te raz  nie- 
m ają  spokoju, bo lubo tańcujące i głośne us ta ły  zaba­
wy, ciche, nietańcujące zastąp iły  je  herbaty, które 
niemniej dobornych i elegankich wymagają strojów, 
toteż po wszystkich pracowniach widzieć można mnó­
stwo ładnych, prawie galowych sukien, z których nie­
które, tojest te które nas najwięcej zachwyciły wy­
mienić tu nieomieszkujemy.

Suknia z axamitu różowego, z przodu o tw a r ta ; 
sukn ia  pod spodem z białego a t ła s u :  obydwie strony 
spódnicy wierzchniej połączone są  z sobą atłasowemi 
różowemi wstążkami, które przy obu brzegach spódni­
cy kończą się fontaziem; stanik  u tej sukni gładki, 
z  ubraniem z różowej krepy, przez całą swą długość 
ub rany  sprzączkami wysadzanemi pięknemi kamienia­
m i;  rękaw y krótkie także krepą ubrane. Suknia zb ia -  
łe j  mory do której powinna być tun ika z gładkiej k re­
py z przodu otwarta , trochę niżej kolan dochodząca, 
obszyta wkoło ponsowym jedwabnym szlaczkiem do 
którego dużo złota powinno być przydane; stanik  
g ładki,  mocno wycięty, z bertą na  przodzie za o k rą ­
gloną i tak  samo ja k  i tunika obszytą, zawój z pon- 
sowego axamitu, zbia łem  długiem piórem spadającem 
aż  na ramię. Suknia  różowa atłasowa, której sp ó ­
dnica obszyta je s t  dołem dwowa rzędami karbowanych 
w s tą ż e k ; tun ika  do niej z k repy koloru zielonego, pod­
p ię ta  z  każdego boku bukietem z różnokolorowych 
s tokro tek ; s tan ik  gładki, mocno wycięty, ubrany w 
koło gorsu  zieloną karbowaną wstążką, tudzież bu­
kietem podobnym jak  przy  tunice; rękawy krótkie, 
dwoma rzędami wstążek zielonych ubrane; we wło­

sach  bukiet ze stokrotek. Dla młodych panienek n a j ­
s tosowniejszą je s t  suknia ta rla tanowa z potrójną spó­
dnicą, strojna w liście dębowe i fontazie ze w stążek ; 
strój wprawdzie nie bogaty ale bardzo gustowny i 
dla młodego wieku przyzwoity.

Krepa g ładka i gaza  at łasowa czyli p rzezroczysta  
w siedmiokolorowa cienie niemniej są używane, ro- 
zumi się, spódnice wtedy powinny być podwójne lub 
potrójne i podpięte a la  pom padour  klamrami wysa­
dzanemi kamieńmi.

Długo zapomniany tiul w końcu odzyskał swoją 
dawną wziętość; suknie tiulowe są  bardzo lubione”; 
p rzystra ja ją  je  wstążkami, bukietem u spódnicy, albo 
g irlandami z kwiatów alpejskich.

Stroje do codziennego wyjścia s ą :  paletoty, p łasz­
czyki axamitne, pod które biorą się rań tuchy  a m a ­
zo ń sk ie  sukienne lub axamitne, suknie wysoko z a ­
chodzące z mory, adamaszku, pekinu lub a t łasu ,  
wszystkoto czarnemi pospolicie obszywa się koron­
kami.

Z kapeluszów najwięcej noszą kapotki atłasowe 
axamitem ubierane, także kapotki axamitne w różne 
cienie, bukietem marabu przystrojone.

Stvoje męskie. Opisaliśmy w poprzednich
numerach wszystko cokolwiek z nowości w strojach
męskich dostrzedz można było. Dotąd niezaszła  ża­
dna odmiana.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  szlafroczek morowy
z rabatkami z przodu axamitem ubrany, kapelusz 
z niestrzyżonego axamitu z piórem. D ruga  sukn ia  
jedwabna z podwójną spódnicą bufkami z tej samej 
materii ubrana, n ag łow ie  g ir landa z kwiatów. Trzeci 
szlafroczek jedwabny axamitem obłożony, kapelusz 
jedwabny. Czwarty surdut zimowy. P iaty  f rak  do 
strojnego ubrania.
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FORĘKAWICZNE.
P R Z EZ

M A R IĄ  Z CII. P .  • •

— Ten wazon tam postawię... a ten kryształowy 
kubek tutaj : nieprawdaż Teklusiu, ze tak będzie le­
piej?... mówiła pani G. do nadchodzącej służącej... te 
kwiaty gdy się odbiją w źwierciedle będą podwójną 
ozdobą. Im więcej kwiatów, tein pokój świeższy, tern 
piękniej ubrany. O, nic tak nie lubię, jak pełno kwia­
tów, pełno w o n i!.. A te śliczne drobnostki porozrzu­
cane na pułeczce, na etażerce i na stoliku, jakże mi­
łe dla oka robią wrażenie. Niewiedzieć co wyżej ce­
nić, kryształ czy złoto... śrebro czy porcelanę?..- 
wszystko śliczne, świecące, zgrabne. Ach!... pienię­
dzy!... pieniędzy!... O bo nieuwierzysz moja Teklusiu 
co te bagatele kosztują... J a  jeszcze mam ich tak ma­
ło... wszystkie moje sąsiadki pozakładały już prawie 
sklepy... aja... kiedy bo ten mój Wacław taki nudny... 
powiada, że i to co mam, już nad to ; że to cacka dla 
dzieci, a tak dużo kosztują. Tak mnie tern gniewa!... 
Wprawdzie dobry on dobry... ale ma czasem jakieś 
dawne, zastarzałe zasady.

— Pan, czy to niema także swoich cacek?,.. A te 
fajki piankowe... bursztyny z muchami, przykrywki 
srebrne, jakieś tam zatyczki, przytyczki, zapałki, cy­
garniczki, puszki na tytoń, kapszuki... i bóg nie wie, 
jakie cudaki. Czy to także nie są same tylko cacka?... 
A co kosztują?... Panie święty... żeby to choć czystość 
i ozdobę w pokoju robiło... ale jak się pozjeżdżają pa­
nowie , nakopcą , nadymią , popiołu natrzęsą, to tak 
pokój wygląda jak  pogorzelisko. Ma się pani czem 
bronić ma. Niech się pani uprze i przekona pana, że 
to wszystko co pani kupuje, przynosi ozdobę i poży­
tek w domu, a te fajczane rupiecie to tylko niepo­
rządek i utrapienie. Pani jak postawi jedną z tych 
najpotrzebniejszych rzeczy na swojem miejscu... rze­
kła uśmiechając się filuternie Teklusia... to i rok stoi 
nietykana, chyba proch się z nich zetrze. A za panem 
noś, przenoś, aż drżą ręce. Oj! pamiętam ja  dobrze... 
kiedy raz  niebyło Michała w domu... te przeklętą pian­
kową fajkę, com ją  stłukła... jeszcze mi dziś od niej 
cybuch na plecach cięży!...

— Mądrze mówisz... moja ty filutko... tylko że mi 
zawsze ten cybuch na plecach przypominasz, a to już 
taka dawna historia. Czy ci się tylko znowu jak a  
chusteczka niepodobała u mnie ?...

— Ta zielona proszę pani ładna... ale już prze- 
brukana. Prawie dla służącej.

—  No, weźże j ą  sobie... Masz słuszność, każdy 
rozsądny przyzna, że pianki daleko więcej kosztują,

a pokoje bruczą. Mówią... ale ty pewnie o tern nie- 
słyszałaś... że Wenus; to jest bogini piękności wy­
sz ła  z piany morskiej... wierutne kłamstwo, tak jak  
wszystkie bajki mitologiczne. Teraz z tej pianki nigdy 
nic innego niewyehodzi, tylko szkaradny dym kop­
cący, niezmiernie szkodliwy dla piękności. Niezawo­
dnie pułkownikowa dla tego taka czarna, że jej mąż 
nadzwyczajnie wiele fajki pali, i to jeszcze przy niej.

— Proszę pani, i to doprawdy tak mówią że z fa j­
ki piankowej wyszła bogini... czy tylko nie jaka świę­
ta?... Może mi to dla tego tak drzą ręce kiedy pian­
kę niesą?... Ah! na coż ja  nieszczęsna tyle na fajki 
nagadała!... Może ja  zgrzeszyłam?...

— Nie bój się, nie bój... rzekła śmiejąc się pani G... 
była to święta, taka sama jak  i ty, lubili ją  panowie 
tak jak  i ciebie lubią i swoje pianki... Nieprawdaż że 
się do ciebie umizgają?...

— Ej! co sobie tam pani żartuje, j a  doprawdy 
zmartwiona....

— A ja  znowu bardzo się cieszę, bo jutro.... ale... 
idź się też spytaj ekonoma czy Icek arędarz powró­
cił ?...

Teklusia wyszła. Pani G. poprawiała jeszcze czas 
jakiś  rozkład swoich świecidełek, przestawiała umy­
ślnie tak wszystko aby się wydawało od niechcenia, 
i siadła na sofie przypatrzyć się swojemu dziełu. Po 
chwili wyrzekła sama do siebie: (bo trzeba wiedzieć 
że damy elegantki mają zwyczaj rozmawiać same 
z sobą; czyto poprawiając przed zwierciadłem swój 
ubiór, czy też robiąc jakieś nowe odmiany w umeblo­
waniu pokoju, zwyczaj wyborny, który powinienby 
wejść więcej w używanie u tych, którzy lubią dużo 
mówić, zdawałoby się im iż salon napełniony słucha­
czami, a przez te niewinną iluzię, możeby nie jednym 
ulżyło się uszom) już wszystko ładnie, porządnie... 
ale brak jeszcze, brak wielki... nie ma na kwiaty 
pięknej wazy. Kryształowa, lub porcelanowa byłaby 
mi koniecznie potrzebna... jednak marmurowa w lep­
szym guście, a zatem, potrzebniejsza. Gdyby można 
dostać z białego marmuru imitacie wazy warwickiej. *) 
Ach! co za śliczna nowość!... prawdziwe rokoko. Przed 
dwoma tysiącami łat takąż robili... może także do s a ­
lonu jakiej damy greckiej lub rzymskiej ?... Nie wiel­
ką, en petit w miniaturce. Toby niewiele kosztowa­
ło... a wiele zrobiło zazdrości!... A potem klosza... 
klosza trzeba koniecznie nowego na stolik. Ten bron-

*) W a z a  w a r w i c k a  nos i  n a z w is k o  te r a ź n ie j s z e g o  je j p o s i a ­
d a cz a  h rab iego  W a r w i c h .  T o  p ię k n e  dz ie ło  s z tu k i  w y ­
k o p a n e  pod z w a l i s k a m i  w i l l i  c e s a r z a  A d r i a n a  w  T i w e l i  
w e  W ło s z e c h ,  ma b y ć  robione  p rz e z  s ł a w n e g o  g re c k ie ­
go  a r ty s tę  L i s ip u s a  z  S y c io n u ,  k tó r y  ż y ł  z a  c z a s ó w  A ~  
le x a n d ra  w ie lk ie g o  3 3 0  l a t  p rz ed  n .  C h ry s tu sa .
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zowy ju ż  całkiem nie woła... pewnie ma zapruszone 
lub zardzewiałe  serce... Ali fe!... zapruszone serce!.. . 
Onegdaj trzy  razy  dzwoniłam n a  Teklusie, nieprzy- 
s z ła .  Przecież nie przez k rnąbrność  bo to dobra 
dziewczyna, choć troche filutka. Dzwoniłam jak  na  
g w a łt ;  wyexkuzowala się że n iesłyszala ,  że nic a nic 
n ie  s łysza ła ,  oczywiście, to wada klosza. S tary , dźwięk 
m a zepsuty, niedonośny. Kupić szklanny, już  też co 
to , to tanie będzie i dobre... bo teraz takich używają...  
przecudowny, wnet się stłucze...  Ali, bo też p raw da 
ze co t rw a  wiecznie, wiecznie nudzi. T ak  szklanny...  
a le  ze złotem sercem z ładnem zgrabnem  uszkiem. 
Aclil Icku, Icku! przyjeżdżaj prędzej!.. .

—  Za jakim że to Ickiem tak  tęsknisz?. ..  rzek ł 
śmiej.ąc się mąż nadchodzący...  Dzięki bogu! że to 
n ierom ansowe imię niemoże wzbudzić podejrzenia, bo 
przyznani ci się iż s łysząc  że rozm awiasz głośno s t a ­
nąłem  podedrzwiami, i usłyszałem nie bez niespokoj- 
ności, te s łow a: »Co wiecznie trwa, wiecznie nudzi.« 
To j a  j ą  pewnie już  nudzę... pomyślałem... a potem... 
ze złotem sercem z ładnem zgrabnem uszkiem... Ach) 
któż to taki? . . .  zgrzytnąłem. I gdyby mnie było w e ­
zw anie Icka nieuspokoilo, bylibyśmy w tej chwili od­
prawiali  jedną  z tych czułych scen małżeńskich, któ­
r ą  tak  często małżonkowie odgrywają pomiędzy sobą 
pod tytułem zazdrości....

—  Podziękujże mi zato że masz tak wierną żonę 
k tó ra  tylko do Icków wzdycha i niepsuje ci żółci. Ale 
gdybyś wiedział co ja  się namartwię!...  jak  się to dłu­
go ten rok wlecze; a  tu takie wszystko dawne, nie­
świeże, cebrzyczki zażółknięte.. ..

—  To każ je wyparzyć moja luba... I m asła św ie­
żego dostać można, chociaż zima; prawdziwie niema 
się czego martwić; ale to dowodzi żeś dobra gospo­

dyni.
—  I, że ty  zawsze tylko o dobrem jedzeniu myślisz. 

Ktoż znowu o maśle mówi?... byłożby się czem kło­
potać!...  przecież te troski należą do mojej klucznicy. 
J a  mówię o cebrzyczkach kryszta łowych na surową 
śmietankę, które już  ze starości pożółkły, trzebaby 
kupić nowe.

— Aha... to o to rzecz idzie. Ale wierz mi że 
j a k  dobra śmietanka to i z tych jeszcze smaczna.

—  Że wy też to mężczyźni o niczera potrzebniej- 
szem niemyślicie tylko aby dobrze zjeść....

—  A wy kobiety aby tylko siebie i swoje salony 

stroić....
— Niechże wreszcie ju ż  i tak będzie, ze te dwa 

gus ta  s ą  przew ażną cechą w płci obojej, zezwalam 
n a  to, widzisz żem nie sprzeczna. Dawniej jednak  
wygodniej dfa nas  było kiedy Polacy więcej pili jak

jedli. Gniewa mnie to niesłychanie. J u ż  nawet i do 
salonów to »ko e h  en-< zaczyna wchodzić.

— A » k o c h a m «  wychodzić  a to fata lna b y ła ­
by zamiana.

— Ty zaw sze żartujesz...  a ja  się doprawdy gn ie ­
wam. T a  n ieznośna ja k aś  tam Kokoszyńska n a  wie­
czorze u pani D. pół godziny prawiła o jak im ś 
meiszpajzie z kartofli. Czy nie dosyć że i o tern t rze ­
ba czasem w domu pomyśleć, że trzeba jeść...  lecz 
żeby też jeszcze taką przesycającą rozmową się b a ­
wić !... a  to też ju ż  zanadto.

—  Przyznaję ci zupełną słuszność.
—  Otoż kiedy już  zaczynasz  być grzecznym, p rzy­

znajże i to, że z nowego, eleganckiego naczynia, da­
leko smaczniejsze mleko będzie, ja k  śmietanka ze 
starego.

— Co tego to nieprzyznam.
—  Jak  chcesz.. . kiedyś taki uparty. Wreszcie mo­

żemy sobie oboje dogodzić i mieć co które lubi.
—  Naprzykład.. .  ty ze złotem sercem, z małem 

uszkiem... a  ja....
— Nie kończ proszę cię, bo wiem że znowu co t a ­

kiego powiesz, że mnie przyprowadzisz  do gniewu albo 
zazdrości.  Lepiej powiedz mi kiedy Icek przyjedzie.

— N a  coż to tego Icka tak wyglądasz?.. .
— Czyś zapomniał że rok jego arędy minął, ma 

ci złożyć nową ra tę  na rok  następujący i moje trzy­
dzieści dukatów porękawicznego.

— A co teraz to zupełnie pojąłem nie zwykłe u- 
tęsknienie za  Ickiem. Ale moja luba... niewiem jakto 
z nami będzie, a osobliwie ztwojem porękawicznem. 
Ojciec Mathew sążnisteini kroki dąży do nas  z Ir lan­
dii... wszystk ich  a rędarzy  łapie za brody i za  nasze 
kieszenie.

— Co, co?... Czyżby to głupstwo już  id o  nas  do­
stać się miało?...  Biedny chłopek niepije kawy, ani 
herbaty, żeby też jeszcze  nie miał wypić sobie kie- 
liszczyny wódki?...  A to prawdziwe uciemiężenie, 
barbarzyństwo !...

— j a  sądzę że to nie je s t  barbarzyństwo, lecz 
owszem postęp cywilizacii... a  chętne przyłożenie s ię  
do rozszerzen ia  tego towarzystwa je s t  sz lachetną 
bezinteresownością wyższego umysłu w wyższej k las-  
sie... Może być iż wstrzemięźliwość od trunków bę­
dzie istotniejszym i łatwiejszym sposobem do polepsze­
nia bytu wieśniaków, ja k  wszystkie dotąd zam ierzane 
środki.

—  Przypomnisz sobie jednak  ja k  pan W. był temu 
przeciwny. Mówił iż z tego mogą dla chopstwa wiel­
kie wypaść k lę s k i : zuchwalstwo z dobrego mienia, 
lenistwo, a  nawet epidemia... bo czemże chłopek w
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c z a s ie  s ło tny m  oddali  od s ieb ie  z a ra ź l iw e  p o w ie trz a  
w yziew y jeź l i  n ien ap i je  s ię  w ódk i? . . .

—  Albo t e z ;  czem  go ła tw ie j  n ie  w ciągn ie  w s i e ­
bie j a k  n ap ic iem  s ię  je j ,  gdy  ro zp a lo n e  w n ę trzn o śc i  
m a ło  po karm u p rz y jm u ją c  s t a j a  s ię  więcej u sposob io ­
ne  do p o d le g a n ia  wpływom po w ie trza .  N ie  m o żn a  s ię  
dz iw ić  p a n u  W* i ż z p o d o b n e m  odzyw a s ię  zdan iem .. ,  
p ro p in a c ja  s t a n o w i ła  w ię k sz ą  część  dochodów jego  
wioski. . .  t r z eb a  więc wielkiej r e z y g n a c i i  aby  zn ieść  
c ios  ta k  n a g ły  bez sz e m ra n ia .  Dla n iego  to w arzy s tw o  
w s trzem ię ź l iw o śc i  więcej szk o d y  p rz y n ie s ie  j a k  s z a ­
r a ń c z a  lub p o ż a r ;  bo n ie  je d n o ro c z n y  lecz  kilkoletui 
u sz c z e rb e k  w m ien iu  zos taw i .  N a  d o m ia r  biedy, k ie ­
dy  z n is zc zo n eg o  s z a r a ń c z ą ,  ogniem lub wodą, ż a łu ją ,  
tu  n a w e t  z a m ia s t  p o ż a ło w a n ia ,  u śm ie c h a ją  s ię  n a  
w sz e lk ie  e g o is ty czn e  a rg u m en ta .  A t u  darm o!. . .  e g o  
żyć  m usi,  i to naw e t w tonie  w którym  ży ł  pierwej.  
S u s z  sobie  g łow ę n a  n o w o ; w ypędza j w ęże pa ro w e  
z  g o rz e ln i  k tó re  n iedaw no w pro w ad z i łe ś . . .  i ró j  ty s iące  
now ych  kusic ie l i  po twoim m ózgu , aby ś  z  d rz e w a  
w sze ch w ie d zy  u s z c z k n ą ł  sobie  z ło te  j a b łk o  do k ieszeni-

—  A le p ro s z ę  cię, że tez  to inne  innow 'acie  z a g r a ­
n iczne ,  n ie  w ch od zą  do n a s  ta k  ła tw o , j a k  w chodzi 
w s trzem ię ź l iw o ść  od wódki. R zecz  ta k  poz iom a, n iz k a ,  
ty c z ą c a  s ię  ta k  n izk ie j  k la s sy .  Bo k to ż  też  w ódkę pije 
i  m yśli o n ie j? . . .  Czemu to u n a s  n iepo m yśłą  ażeby  
w y rab ia n o  w k ra ju  p rz e ś l ic zn e  m a l iń sk ie  k o ru n k i ,  
m a te r ie  lu g d u ń s k ie ,  s z a le  in d y jsk ie ,  a  coż dopiero  
m ów ić o u ży teczn ych  n o w szych  w y n a lazk ach .  Czy te ż  
k to  u n a s  w idz ia ł  a x a m i tn e  k o ru n k i  w y n a la z k u  p a n a  
R iou?.. .  j a  p rz y n a jm n ie j  n ie w id z ia ła m  dotąd , choc iaż  
o n ich  ta k  daw no czy tam y  w d z ien n ik a ch  mód...  To 
do n ie  uw ie rzen ia .  A  j a k  to g n iew a  żeby n a w e t  nie- 
w iedz ieć  co in s i  m ają .  L ed w ie  że tam  g d z ie ś  pom y­
ś la n o  o ch łop ach ,  o wódce j u ż  i tu  z a r a z  o tern m y­
ś lą .  Gdyby to je sz cze  is to tn ie  ta k  im źle  było j a k  s ię  
n a p i j ą ,  toby mi ich  p raw d z iw ie  ża l  było, a le  on i tacy  
w e se l i  j a k  s ię  up iją ,  ta k  śp iew a ją ! . . .

—  O t a k !  śp ie w a ją ! . . .  a  ten  śp iew  bezrozum ny.. .  
sm ę tn y  czy  bezw sty dn y ,  coż w y c iska  z ich  p ie r s i? . . .  
w ó d k a ,  w ódka ,  k tó r ą  z a le w a ją  ża l ,  ro sp acz . . .  t ło c z ą  
s ię  n ią  w w ię k s z ą  nęd ze  lub w ystępek .  W ódka  to  ich 
le k a r s to  n a  sm u tek ,  to p od n ie ta  ich  szczęśc ia .  Wi- 
d z ia ła ż e ś  k iedy s z c zę śc ie  śm ie jące  s ię  w domu ob łą ­
k an y ch

—  Ty bo cz a sem  m a s z  ok ro p n y  sposób  w y s ta w ia ­
n a  rzec zy ,  k tó re  mi s ię  zab aw n e  lub zw ycz a jn e  tylko 
w y d aw a ły .  Ten o jciec M ath ew  z a c z y n a  mnie in t e r e ­
so w a ć ;  pow iedz  mi j a k  on w yg ląd a? . . .

P a n  G* k tó ry  z n a ł  ro m a n ty c z n e  n ieco u sp o s o b ie ­
n ie  swojej żony  r z e k ł  u śm ie ch n ąw szy  s ię  n ie z n a c z n ie :

»0 jc iec  M a th ew  ty le  j e s t  p o w a ż a n y  i s z a n o w n y  w Ir­
lan d i i  i le  n ieg dy ś  był w g ó ra c h  s zk o ck ich  O ssiau .. . .  
W ystaw  sob ie  j a k  to w sp a n ia ły  widok być m us i.  K a p ła n  
z  k rzy że m  w rę k u  s to ją cy  n a  w z g ó rz u  lub n a  sk a le . . .  
około  n iego  lud z g ro m a d z o n y  w y k on yw a  p rz y s ięg ę . . . .

—  To lu d  s ą s ie d n i  Szkocii . . .  k tó r ą  ta k  lubię ,  z  je j  
O ss ianem , ba rd am i,  M alw iną .. .  To p ra w d z iw ie  w s p a ­
n ia ły  m u s i  być w idok . L u b ię  o jca  M athew .

—  L u b is z  go? .. .  Gdyby ci n a w e t  p o rę k a w ic z n e  o -  
d e b ra ł  ?...

P o rę k a w ic z n e  ?... A  to  ja k im  sposobem  ? .. .  
W sza k  ón tu  n ie p rzy jd z ie .  A  to co x ię ż a  z  am bon  
mów il i  to w cale  ta k  p ię k n ie  w y g lądać  n ie  będzie . . . .  
P r z e s ta ń m y  o tern m ów ić n a  te ra z ,  a  w róćm y s ię  do  
n a s z y c h  in te resów .  J a k  ci j u ż  w sp o m n ia łam  m am  
w iele  sp ra w u n k ó w  rob ić ,  tych  b ag a te ln y ch ,  n a  k tó re  
p rz e z n a c z y łe ś  mi p o rę k a w ic zn e .  J e ź l i  ju t r o  Icek  p r z y -  
jed z ie ,  po ju t r z e ,  j a d ę  do....

A le  bo t e r a z  m ów iąc  o po ręk a w iczn em  t r z e b a  
kon ieczn ie  i  o ojcu M a th ew  w spom inać .  Towra rz y s tw o  
w s t rzem ię ź l iw o śc i ,  w s t r z y m a  i n a s  od w ielu  r z e c z y ,  
bo p rz y n ie s ie  z n a c z n y  uby tek  w dochodach .  J e d n a k  
mimo szk o d y  k tó r ą  p onoszę ,  n iem ogę z a p rz e c z y ć  iż  
to u czy n i  d o b ry  w pływ  n a  m o ra ln o ść  i m ien ie  w ie lu  

łudz i .  D okończen ie  n aslap i.

R o m a  a* c a 
o wzięciu Alhaiuy. *)
C w ałem  p ę d z ił M aurów x ią ż e  
U lica m i, w z d łu ż  G renady ,
Od e lw irsk iej p ę d z ił bram y  

A ż  do bram y B iw aram b li.
Ż a l mi, ż a l A llia m y !

L is ty  d o s z ły  go przez  gońca  

O zdobyciu  tw ierd z  A llia m y  ,
G n iew n y , w  ogień  c isn ą ł l is ty ,

A  łe b  u c ią ł p o s ła ń co w i.

Ż al mi, ż a l A lliam y!

Z grzbietu m u ła  co go n o s i ł ,
Król s ię  p r z e s ia d ł na rum ak a,
P ę d z i w  górę Zakatinem  
D o A lbam bry zam ku w pada

Ż al mi, ża i A lliam y!

~ ) N ajd aw n iejsza  rom anca m au rytań sk a , najpew niej p rz e ło ­
żon a  z  arabsk iego . A lbam a najm ocniejsza  tw ierdza m aury­
tań ska  w  G renadzie, b y ła  w  roku 1 4 9 0  przez  ckrześcian  
k tórzy  przed arli s ię  w ą w o ze m  Z afaraya, po długim  opo­
rze  zdobytą, p rzyczem  ogromną rzeź  spraw iono w  z a ło d ze  
Gdy Ferdynand k ato lick i z d o b y ł potem  Grenade, śp ie w a ­
nie  tej rom ancy zakazane b y ło  n a jsu ro w ie j, 'p o n iew a ż  
s ię  obaw iano jak iego  buntu m ięd zy  M aurami, tak m ia ła  
na nich d z ia ła ć  p o tężn ie .
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Gdy w Alhambry groii/.ie stanął,  
Nagłym ozwał się rozkazem: 
Niechaj zagrzmią srebrne trąby,
I wojenne zagrzmią rogi.

Żal mi, żal Alhamy !

W  głuche kotły  niechaj biją 
By co żywe za broń hralo,
By słyszeli  Maury moje 
W szyscy  z Wegi i Grenady:

Żal mi, żal Alhamy!

Gdy Maurowie posłyszeli,
Glos co na bój ich zwoływał,
Po jednemu po dwóch po trzech 
Do gromady się zbierali:

Żal mi, żal Alhamy.

I Maur jeden mówił stary,
W  oczy mówił tak kró low i: 
Czemu królu nas zwołujesz 
I szykujesz w zbrojne ltufy?

Żal mi, żal Alhamy !

»Zwołałem was drużbo moja 
By żałosną wieść objawić ,
Jako zdrajcy chrześcianie 
Wypędzili nas z Alhamy.«

Żal mi, żal Alhamy!

Na to rzeknie mu Alfaki 
Jakiś stary siwobrody:
Dobrze ci tak dobrze królu,
Dobrze ci tak za twe sprawy.

Żal mi, żal Alhamy!

W yrzezałeś Benceragów , 
Benceragów kwiat Grenady,
I z Itorduby onej pysznej.
Cudze wojsko w  dom przyjąłeś.

Żal mi, żal Albamy!

Królu, za to cięższa w  dwoje 
Przyjdzie na cię boża kara,
Koniec tobie, państwu twemu,
I Grenadzie samej koniec.

Żal mi, żal Alhamy!

Kiedy prawu gwałt zadany 
Słuszny będzie nasz upadek 
I królestwo grenadyjskie 

I ty królu padniesz słusznie.
Żal mi, żal Alhamy!

Gdy król s ły sza ł  taką mowę 
Wzrok zapałał mu iskrawie;
Na zarzuty o słuszności 
Odpowiada zarzutami :

Żal mi żal Alhamy.

Jako pan twój wiem że prawo 
Niepozwala lżyć mi w  o c zy ;
Tak wykrzynie król Grenady 
I z wściekłości piane toczy.

Żal mi, żal Alhamy!

0  Alfaki, Maurze stary,
Z siwą brodą aż do p a sa ,
Król siepaczom brać cię każe 
Powetujesz za Alhamę:

Ż a l  mi, ż a l  A lham y!

Każe mieczem głowę strącić,
1 na wieży zatknąć szczycie,
Za pokutę tobie, drugim
Za przestrogę, aby drżeli

Żal mi, żal Alhamy!

»Wy  rycerze, wierni męże, 
Nieście słowa te ostatnie,
1 królowi je powtórzcie 
Że niwinnie gardło daję.

Żal mi, żal Alhamy!

Po Alhamy naszej stracie,
I  mnie serce równie boli,
Król utracił jedno miasto,
Inni więcej utracili.

Żal mi, żal Albamy!

Ojcom syny ,  żonom męże 
Pogineli w krwawej rzez i,
<)w utraci! co najdroższe,
Inny stracił cześć i imię.

Żal mi, żal A lhamy!

Mnie samemu córkę wzięto, 
Najpiękniejszy kwiat tych krain, 
Gdyby mogło sto sztuk złota 
Wykupić j ą ,  dałbym z duszy.

Żal mi. żal Alhamy!

Kiedy- starzec tak przemawiał,
Z karku głowę mu odjęto,
I z rozkazu królewskiego 
Na Alhambry szczyt zatknięto.

Żal mi, żal Alhamy!

Męże, żony,  dzieci płaczą,
Po Alhamy ciężkiej stracie,
Płaczą w szys tk ie , wszystkie damy 
Ile tylko ich w  Grenadzie.

Żal mi, żal Alhamy!

Na ulicach, na balkonach,
Wszędy jęki się rozchodzą,
Sam król nawet, by niewiasta,  
Straconego płacze miasta.

Żal mi, żal Alhamy!

ĆWIERĆ GĘSI.
SZKIC OBYCZAJOW Y.

Dokończenie,

VI.
Brakuje nam jeszcze obrazu Hilarego. Hilary byl- 

to człowiek wielce szanownego cechu lichwiarskiego. 
L ich w iarze, jak wiadomo s§  tak odrębnem stwo-
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rżeniem w postaci człowieczej, ze moznaby ich do in- 
diwiduów zoografi§ objętych policzyć; te oczy male za­
padłe, iskrzące, nos ostrokątny, wzrok którym prze. 
biega cię to stworzenie, najprzód wpadający na miej­
sca, na których noszą się kosztowności, dalej na o- 
dzież, na  końcu na oblicze, jakoby szukając skali, po­
dług której ma mierzyć wartość przed sobą będące­
go; ow żołądek bezdenny na jadło i napój cudzy, na 
wzajem tak mały jak  ucho od igły najszczuplejszego 
kąska  własnego chleba, ów instynkt hieny w wynaj­
dywaniu swoich ofiar pomiędzy lekkomyślnymi, lub 
dobrodusznymi, są  cechy zupełnie odrębne od zwyczaj­
nych ludzi. L ichwiarza umysł zwykle jest  tak szczel­
nie w czaszce zamknięty, jak fanty w jego skrzyni; a 
jadnak spoluje on na swój pożytek istoty mające p ra ­
wo , lub też pretensię do rozumu. Godzien uwagi 
jest sposób jakim lichwiarz zastawia swe siei. Upa­
trzywszy zdobycz, kręci się on koło niej nieustannie, 
jak  bąk nad spokojnym koniem, wgłębia się w stosun­
ki domowe, wdziera w zaufanie, oświadcza z przyjaź­
n ią  bezinteresowną, z chęcią uczynienia wszelkiej mo­
żliwej przysługi; upatrując niezmordowanie owej chwi­
l i ,  kiedy potrzebujesz jego pomocy, wtedy znika, 
rozpuszczając po cechu głośny okrzyk twego upadku, 
tamuje wszelką sposobność ratowania; zmusza cię do 
krążenia koło s iebie , jak on pierwej krążył. Naresz­
cie” niby, od ciebie zmuszony, niby ubłagany, niby 
oszukany z ciężkiem westchnieniem rzuca ci kąsek z 
ukrytą wędką,”z której bez szwanków boleśnych zdjąć 
się nie zdołasz; to jest główne polowanie, nieprze- 
juczonych jeszcze zdobyczą; później syci plonu, spo­
czywają, spokojnie siedząc jak sumy z otwartą pasz­
czą, w” którą ryby same idą. Wyssawszy krew z o -  
branych ofiar, przemieniwszy je w upiory, mają w 
nich naganiaczow nowych ofiar; i tak następnie kształ­
cą się coraz obszerniejsze koła pauowania lichwiarza, 
a ° o n ”jak  krzyżowy pająk na szeroko rozsnutej tkan­
ce więzi niebaczne muchy, co konania brzękiem przy­
wabiają inne, dawniej swobodnego lo tu , współtowa- 
rzyszki. Opisawszy ogólnie ogólną cechę rodzajową , 
przystąpmy do pana Hilarego.

Pan Hilary był to geniusz spekulacyjny z urodze­
nia, niemowlęciem prawie będąc już z starszą siostrą 
handlował codziennem śniadaniem, kaszą warzoną na 
wodzie. Pod pozorem, że gorącego jeść nie może, 
naznaczał wysokość potrawy w talerzu, potem oddzie­
la ł  swoją połowę, zatrzymując ją  łyżką ; w czasie gdy 
s iostra  jadła, dokładał gąszczu na swoją stronę do 
dawnej wysokości, tak, że dziewczynie zwykle dosta­
wała  się juszka, jemu k rupy ; jednak zawsze skarżył 
się z płaczem przed matką że był oszukany: a dobra

mama na zadośćuczynienie ulubieńcowi obdarzyła cór­
kę klapsem, jednak bezskutecznie, bo dziewczyna choć 
ukarana i głodna, szczęśliwa że była mędrszą od bra­
t a ,  niezaniechała codziennego działu. W szkołach 
jeszcze żakiem mieniał z spółuczniami pukawki, po­
strach żydów i przekupek, za xiążki i scyzoryki. 
Sikory zaś i szczygły swego łowu za gołębie, a czę­
stokroć śrebrne łyżki i tympodobne drobnostki. Na­
stępnie pożyczał zamożniejszym kolegom mianowicie 
w zapusty, pieniądze, biorąc niby za wynalezienie wie­
rzyciela, jako biedak w podarunku odzież, dywany, na­
wet stare buty, słowem wszelkie ruchomości, bez któ­
rych mógł się pacient obejść; zawsze krzywdzony jak  
na owej kaszy dorobił się biedak kilku tysięcy, ale 
że los igraszki lubi stroić, i nasz Hilary dwa razy w 
życiu, był jego ofiarą, raz  zakochawszy się, dla przy­
podobania swojemu bóstwu, niekazat podkuć calowe- 
mi podkówkami obcasów, a gwoździami podeszew,, 
zdarł więc prędzej jak  zwykle b u ty ; niewidząc żad­
nego względu na swoje koperczaki, zaniechał miłość 
zaprzysięgając wieczną nienawiść kobietom. Drugi 
raz  ( co szatan nie m oże) wyczytawszy w jakiejś ga­
zecie ile Byron, Walter Scot, Hugo, Skribe i tympo- 
dobni, za swoje dzieła ryczałtem otrzymali, obracho- 
wawszy, że dwadzieścia lat spekulacii posiadanym k a ­
pitałem niewyrówna ich korzyści, postanowił sobie 
zostać uczonym i sławnym, czytał bez braku co schwy­
cił, p isał bez końca; przepędziwszy w tej gorączce 
dwa lata, upamiętał się porachowawszy, że tylko 50 
od sta  miał rocznie procentu, a prac literackich jego 
nieumiano cenić, zarzucił więc nauki, uznając p isa -  
rzów za szarlatanów, a dzieła za wierutne głupstwa,', 
jednak czas tak marnie s tracony , przyniósł mu nie­
jakie korzyści, mógł bez przestanku i dobę rozpra­
wiać, szpikując rzadkiemi lub sławnemi nazwiskami 
swoją mowę. Napoleon, Mammut, Kant, Azot jak po 
żelaznej kolei pędzili za so b ą , dopuki przednim sta ła  
nie próżna szklanka, lub puszka z tytoniem odwiedzo­
nego słnchacza. Huffeland także niepospolitą wyświad­
czył mu przysługę, dowodząc że chcąc długo żyć, 
trzeba żyć regularnie. Hilary niesłychanie bał się zna­
jomości z nieboszczykiem pradziadkiem. Przyjął więc 
kucharkę i najął na pierwszem piętrze dwa pokoje z 
kuchnią.” W pierwszym przyjmował gości, w drugim 
umieścił łoże, kilkanaście skrzyń i szaf warownie za­
mkniętych i ogromną szkatułę, nad głową zawiesił kil­
ka par pistoletów, od dwudziestu lat nabitych. Czy­
stość wszędzie panująca, niebyła winą Hilarego, lecz 
zasługą Marianny gospodyni i kucharki jego. Onato 
uważając się za panią wszystkiego, zachowywała ści­
sły porządek. Pistolety tylko niemiłosiernie zardze-
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wiałe były, bo tych bała się gospodyni ruszyć. D w a­
dz ieśc ia  la t  niezachwiane zaufanie, zgoda, a nawet 
przyw iązanie panowało pomiędzy panem i sługą, gdy 
sw aw olna miłość zaplą tawszy się .jakoś w wąsy M ać­
ka, ugodziła  w serce grubop łaską  M ariannę. Oczy­
wiście bylato najściś lejsza tajemnica dla Hilarego. 
Pewny jej wierności, wydziwić się nie mógł, ze waga 
i m iara wiktuałów na ra z  zmniejszyła się, okazując 
się w potwornokarlej postaci ,  na  jego półmiskach. 
Dałipan M arysiu, źle będzie, przemówił Maciek, j e ­
dną ręką odstawiając rynkę, a d rugą wycierając stłu- 
szczone wąsy. N iem asz co z a s t a w i ć ? — A ch!  nie- 
mam! ostatnie korale i chustkę wziąłeś na oddanie 
tych dziesięciu ryńskich , co panu zgubiłeś.

— Ba! człowiek chodzi po bożej ziemi, a p rzy p a d ­
ki po cz łow ieku ; chyba daj co pańskiego.

—  Niech bóg broni! J a  dwadzieścia la t  s łu ż y ła ,  
wzdrygnęła się Marianna.

—  Widziszbo kochanko, i ujął j ą  za  szyję -  pan 
mój s traszn ie  zły, jeśli szkody nie zapłacę ,  niedość 
ze mnie ukarze, ale każe odesłać do Pacykowa z kąd 
rodem jestem.

—  Dalekoż to?
—  Byłaś w7 Kołomyi ?
—  J a  za  rogatkam i nigdy nie była.

— Otoż widzisz do Kołomyi mamy sto mil, a  z Ko­
łomyi do P rzew orska drugie sto, z P rzew orska do 
Ś n ia ty n a  ośmdziesiąt a do domu jeszcze czterdzieści i 
sześć, to przeszło t rzy s ta  mil —
— Aj! aj! t r zy s ta  mil.
—  Tak, tak, przeszło t r z y s t a ; wtedy ju ż  po naszem 

.ożenieniu.
— To pięć ryńskich potrzeba.
—  Pięć ale śrebrem, wykrzyknął Maciek, widząc już  
gotowość Maryny —  chodźmy do pańskiego pokoju 
a s t ra szą c  trzystomilowem oddaleniem, przemógł jej 

sumienie.
F anty  pomimo zaufania pańskiego były zamknię­

te, tylko tabakiera złota osierocona śm iercią prawego 
właściciela, l e ż a ła  na s to le ; otworzył j ą  Maciek, po ­
ciągając sz cz y p tę ,  przemówił:

° —  O tę tabakierkę zastawię za pięć ryńskich.
— Pozna.
— Aj gdzie tam , zaklnij się , że wziął do k iesze­

ni i z g u b i ł ; a  ja k  miesięczną zasługę odb io rę , to 
wykupię i podrzucisz. W ahała się.

—  No, bo za  tydzień ju ż  będę w Pacykowie.
—  A kiedy wykupisz ? —
—  Wykupię, wykupię —  no bądź zdrowa, bo już  

pan  m usiał do domu powrócić, i uścisnąwszy j ą  na 
pożegnanie wybiegł z tabakierą.

Ej, będzie b ie d a ! westchnęła M a r ia n n a , ale p rz y ­
najmniej o t r zy s ta  mil go nie poprowadzą i p ięćdzie­
s ią t  nie dostanie. H ilary  spotkawszy H ipolita  d rug i 
r a z  w sieni, s ły sząc  szelest papieru i widząc pomie­
szanie tegoż, powziął podejrzenie nieczystych zam ia­
rów. Za najgłówniejszą rzecz uważał,  obejrzeć sw o­
je ruchomości. Zamki były n ieruszone, drzwi wcho- 
dowe z wewnątrz zamknięte, gdyż zwykle p rzechodzi­
ło się przez kuchn ię ,  gdzie s ta ło  łoże M arianny, z a ­
słonięte dla przyzwoitości parawanem. Wrszedłszy, spo ­
s trzeg ł  natychm iast b rak  tabakiery. Wybiegając za  
Hipolitem zapy ta ł  naw iasem :

—  Wychodziłaś gdzie te raz  z kuchni?
—  Tylko po wodę.
— D rzwi pewno nie zam knęłaś  za  sobą?
— W szakto tak blisko. — A  tabakierki ju ż  niema.
— Wszak jegomość wziął z sobą, j a k  mi się zdaje.
—  G łu p ia ś ! ju ż  skradziona,  i wybiegł za  Hipolitem. 

D a lsza  przygoda wiadoma.
— Czy ty n iezam ykasz drzwi ja k  wychodzisz z kuch­
ni? rzek ł Hilary, wracając po schwytaniu naszego bo- 
h a t y r a , złapałem złodzieja, co sk rad ł  tabakierkę.
— Chwała Bogu! ja  ju ż  myślałam, że jegomość zgu ­
b i ł .—

Hipolit Nro I. musiał się wykazywać czasem, ja k  
wieczór przepędził.  Między dowodami za łączy ł bilet 
od Heleny. Maciek sprzedający tabakierkę  był p rzy ­
trzymanym , rzecz ca ła  w yjaśniła  się. Zkompro- 
mitowana Helena dziękując niebu, że choć tak  bole- 
śnym sposobem ocaloną została , w yjechała z m iasta  
w raz  z mężem. Maciek przykładnie ukarany  został. 
Hipolit Nr. II an i wygrał,  ani p rzeg ra ł  zakładu. Pau  
Hilary dalej spekulował. M arianna miejsce s t r a ­
ciła.

—  A Hipolit Nro. I?
— Uwolniony jako  n iew inny ; od tego czasu gęsi 

niecierpi.
—  A J ó z ia ?
—  Ach jeszcze o Józię pytasz ! — Dotąd bez czep­

ka, bułeczki sprzedaje , oczekując ziszczenia p rze ­
powiedni komara.

Amiłkar Lelowski.

® E A T  15.
Do przyjemnych zjawisk na  scenie naszej należy 

S a m p i e r o ,  pięcioaktowy dramat znanego ze swych 
utworów H a l  m a ,  tłumaczony n a  polski przez j e ­
dnego z literatów naszych. Główny pomysł tej sztuki,  
poświęcenie wszystkiego dla miłości ojczystego kraju, 
je s t  już  sam w sobie tak  piękny i wzniosły, iż  s łu -
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chacz najsurowszy, staje się pobłażającym dla wad 
niektórych, jakie krytyk bezwzględny odkryłby zape­
wne. S a m p i e r o  ów bohatyrpoświęcający wszystko: 
spokój, majątek, znaczenie, a w końcu i zonę, którą 
kochając zabija sam, byle się oczyścić z zarzutu zdra­
dy, zrobionego mu przez współwygnanców; maź któ­
rego godłem niezmiennem: K o r s y k a  nade wszystko! 
czy to żegnając ziemię rodzinną, by na dalekie udać 
się tulactwo, czy to dając zbawienne rady ziomkom 
swoim, by na wygnaniu wierni byli sprawie K o r  s y ­
k i ,  czy okiem zapału rzucając naprzód, przeczuwa 
przyszłość K o r s y k i ,  tyląróżnemi a silnemi wraże­
niami uderza w uczucia słuchaczów, iż staje sięnaj- 
interesowniejszym, mimo tego, że autor .bodaj czynie 
naumyślnie starał się większą część interessu zlać 
na W a n i n ę ,  żonę S a rap i e ra . Jakoż w ostatnim 
akcie dając w usta Wa n i  n i e  wymowne zarzuty, za 
wymowne, przy zupełnym prawie z drugiej strony bra­
ku walki uczuciowej w Szampierze jako mę ż u  i j a­
ko o b y w a t e l u ,  chciał być autor wierniejszy poda­
niom historycznym, które bóg wie dla czego zniżają 
Sampiera do roli dowódzcy stronnictwa; niżeli pra­
wdzie artystycznej, wedle której S a m p i e r o  raz poję­
ty przez autora jak bohatyr, nie powinien karleć w koń­
cu. I w rzeczy samej, chociaż autor zdaje się być 
natchnionym wielkością przedmiotu, który go mimo 
własnej wiedzy unosi nad mierność cechującą dawniej­
sze twory jego; jednakże nieśmiałym a często nie- 
szczerem ujęciem onego, podobnym się wydaje do chło­
pięcia bawiącego się ze zbroją olbrzyma: to ją  z je ­
dnej, to z drugiej podniesie strony, to kwiatkami ob­
sypie, ale nie zdoła silną dłonią ująć i wznieść do 
góry ku podziwieniu wszystkich. Ułożenie intrygi jest 
słabe; perory bowiem jakiemi O m b r a n o ,  uosobiona 
zdrada czyhająca na bohatyra, przekonywa żonę jego, 
by przeciw woli mężowskiej oddała się w ręce G e­
n u i ,  są za błahe i nie przekonywające słuchaczów; 
a przecież tyle jest miejsc szczytnych przez się, apo- 
etycznie obrobionych przez autora, iż interes nie sty­
gnie do końca. Zakończenie nareszcie przedstawia­
jące wygnańców K o r s y k i ,  przysięgających na tru­
pie Wa n i  ny wierność S a m p i e r o w i  i oswobodzenie 
K o r s y k i  jest piękne, poetyczne, ale me czyni zado- 
syć ani p r a w d z i e  h i s t o r y c z n e j ,  wedle której 
S a m p i e r o  ginie od zdrady domownika, ani u c z u ­
c i u  a r t y s t y c z n e m u ,  które wymaga całości i za­
okrąglenia, bez czego może być piękny obraz drama­
tyczny, ale nie dramat doskonały. Autor odcieniowa!

tak jaskrawemi barwami zdrady Om b r a n a  i nie­
nawiść b r a c i  Wa n i n y ,  którzy za siostrę mścić się 
przysięgają, iż gdy potem te dwa główne dramatu za­
rysy na bok odrzuca, a W a n i n a bez zemsty ginie, 
natężenia zaś nieludzkie zdrajcy O m b r a n a  pełzną 
na niczem, czuje się potrzeba, pójść po całość do 
dziejów, które nam pokazują b r a c i  W a n i n y  wal­
czących przeciw zabójcy siostry , a jego po długich 
walkach skaranego za morderstwo żony, skrytobój­
czym ciosem. Tłumaczenie jest piękne, i co się nie 
zawsze trafia u nas prawdziwie polskie, jakkolwiek 
przykro nas uderzały niektóre wyrazy wyszukane, 
między któremi j ą d r o  nazbyt często się powtarzało. 
Gra aktorów w rolach głównych zrobiła ogólnie efekt 
wielki; nam się tylko zda ło , że dla braku czasu za­
pewne wszyscy prawie nie wyuczyli się ról swoich.. 
Pan S m o c h o w s k i  ( Sampiero ) grał wybor­
nie , bo zrozumiał i czuł rolę swoją, a jego umy­
słowe i moralne wykształcenie robi go zdolnym i go­
dnym takich ról. Pani A s z p e r g e r o w a  (Wanina) 
grała jak mogła najlepiej ; były chęci dobre i rutyna,, 
a jeżeli nic więcej nie było, to nie jej wina. Pan Rej -  
me r s  (Ombrano) wypracował rolę swoje sumiennie, 
lecz nie zawsze strzegł się przysady. Pan D a w i s o n  
jako jeden z braci Waniny, miał rolę niewielką, ale 
i w tej potrafił tyle umieścić gwałtownych zapałów 
i gwałtownej mimiki, ż e , wywołanym został. Roli 
podrzędne prócz roli p. N o w a k o w s k i e g o ,  były 
nieszczęśliwie obsadzone. Ścisk w sali był niewidzia­
ny, a oklaski sowite.

O g ł o s z e n i e  p r z e d p ł a t y .
Wedle przyrzeczenia w rozprawach moich danego 

wygotowałem Gramatykę języka polskiego, i do jej 
jej wydania wzywam pomocy ziomków.

Dzieło będzie zawierało około 30 arkuszydruku- 
Cena exemplarza na papierze białym zwyczajnym 2 ZR. 
m. k., czyli: 8 Złpol. — Na welinowym 3 ZR.,czyli: 
12 Złpol.

Uważając na tak niską cenę, spodziewam się ,, 
ziomkowie, nieprzypiszą mi chęci samego z y s k u /i  
raczą nieodmówić tej małej pomocy, od której przy­
spieszenia i przyspieszenie druku zależy.

Po wydrukowaniu, exemplarze będą złożone we 
wszystkich znaczniejszych xiegarniach do odebrania.

Po zamknięciu przedpłaty, przedawać się będzie 
exemplarz jeden na papierze zwyczajnym białym po 
2 ZR. 30kr.m .k ., czyli: 10 Złpol. — na welinowym 
4 ZR. czyli: 16 Złpol.

Łańcut 1845 roku.
Jan Nepomucen Deszkiewicz.
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